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Papież Pius IX. a Polska. 


Jak Pius IX. przełamał sprzysiężenie 
miięzenia w sprawie prześladowania 
Polski. 


„Osservatore Romano" z dnia 10 bm. pisze: 

„Anielska a heroiczna postać Piusa IX w o- 
statnich czasach stała się przedmiotem bardzo 
ożywionych wspomnień. Życie i pontyfikat tego 
wielkiego Papieża wykazują różnorodny kierunek 
działania fi są materjałem bardzo ważnym do 
dziękczynnego podziwu dla wiernych wszystkich 
czasów. Lecz właśnie ta tak wielka różnorodność 
płodnego apostolatu pozwala na studjowanie i 
wspomnienia tylko partykularne i niezupełne. 
Stąd chwałę wielkiego Papieża opiewać musimy 
jedynie oddzielnie. 

Możnaby np. napisać cały tom o niewyczer- 
panej działalności, jaką Pius IX rozwinął na ko- 
rzyść Polski prześladowanej, gnębionej, uciska- 
nej przez potęgi, które ją otaczały, jako potwo- 
ry zgłodniałe, lecz w szczególniejszy sposób przez 
carską Rosję, która haniebnie i krwawo zapisała 
się w historji z powodu dzikich prześladowań 
niewinnych i bezbronnych katolików, męczonych 
tylko dlatego, że Polska reprezentowała wtedy, 
bardziej niż kiedykolwiek, wobec Rosji, jej błę- 
dów religijnych i zepsucła; niezwyciężoną twier- 
dzę katolicyzmu i ducha łacińskiego. 

Nawet dorywczy obraz prześladowań kato- 
lików Polaków przez rząd petersburski jest naz- 
byt dobrze znany, aby go tu powtarzać. Z. dru- 
giej strony żywe światło, jakie bije z niektórych 
dokumentów, samo wystarczy, by rozjaśnić całą 
epokę i dać dokładny obraz tego, najsmutniej- 
szego okresu 

Czytając je, widzi się głębokie i żywe podo- 
bieństwo do położenia i w innych krajach, prze- 
śladowanych, wystarczy np. wziąć pod uwagę 
obecną sytuację „Meksyku, względem którego 
trwa na całym świecie „ sprzysiężenie milczenia”, 
jak to nszwał szczęśliwie panujący Papież, Pius XI. 

Również i w onych smutnych latach 186] do 
1866 narody europejskie ignorowały rzezie, mor- 
derstwa, spustoszenie i krzywdy wszelkiego ro- 
dzaju, jakich dokonywano w imię potęgi despo- 
tycznej w fńieszczęśliwej Polsce. 

Tylko jeden jedyny, lecz bardzo potężny głos 
podniósł się w obronie z pośród ogólnej martwo- 
ty i bez wątpienia stał się płodnym zarodkiem, 
tego odrodzenia, które 50 lat później echem chwa- 
ły rozbrzmiewało po błogosławionej ziemi św. 
Stanislawa. 

Musimy ograniczyć się, jak. wspomnieliśmy, 
tylko do epizodu wspaniałomyślnej gorliwości 
wielkiego Piusa IX. 

W sobotę, dnia 24 kwietnia 1864 r., w chwi- 
li, kiedy najbardziej srożyło się prześladowanie 
w Polsce, urządzono w Collegium Urbanum Pro- 
pagandy Wiary, uroczystą akademję ku czci św. 
Fidelisa z Sigmaringa, pierwszego męczennika 
Propagandy. 

Korzystając z tej okazji, Papież polecił od- 
czytać dwa dekrety: pierwszy o kanonizacji bło- 
gosławionej Franciszki od pięciu ran, drugi o 
beatyfikacji  wielebnej Małgorzaty Alacoque. 
Czternastu kardynałów tworzyło koronę Papieża, 
a bardzo doborowa publiczność, wśród której 
znajdowali się książęta z rodziny królewskiej Por- 
tugalji i Austrji, zapełniła obszerną salę Collegium. 

Po podziękowaniach, wygłoszonych przez 
postulatorów, zabrał głos Papież i wygłosił — 
nawiązując do męczenników, których Kościół we 
wszystkich czasach może wyliczyć — allokucję 
historyczną i doprawdy straszną o położeniu Ko- 
ścioła w Polsce. : 

Podajemy ją w dosłownem brzmieniu: 

„Krew słabych i niewinnych woła o pomstę 
przed tronem Wiecznego przeciwko tym, którzy 
ją rozlewają. Czyi w naszych czasach nie wi- 


+ 


dzimy krwi niewinnej, ROG, w aka SĘ 
kim, w nieszczęśliwej Polsce, gdzie ta sama re- 
ligja katolicka, za którą św. Fidelis życie położył, 
jest tak okropnie prześladowana ? 


Nie miałem zamiaru mówić przed. najbliż- 
szym konsystorzem, lecz sądze, że gdybym jesz- 
cze dłużej milczał, ściągnąłbym na siebie gniew 
Boży, zapowiedziany przez Proroków wszystkim 
tym, co pozwalają na popełnianie zbrodni. Nie 
chciałbym kiedyś odpowiadać przed Sędzią Od- 
wiecznym z powodu Polski i powiedzieć: „Dla- 
czegoż ja, biedny, milczałem ?”. Żlebym sobi, 
gdybym milczał! Tembardziej, że dzisiejsza uro- 
czystość przypomina mi, iż także za dni naszych 
są męczennicy, którzy cierpią i umierają za wiarę. 

Czuję w sobie natchnienie, a sumienie fnoje 
zmusza mnie, aby podnieść głos przeciw pewne- 
mu pctentatowi, którego imię w tej chwili zamil- 
czam, ale dlatego tylko, by wymienić je przy in- 
nem przemówieniu, potentatowi, którego niez- 
mierzone panowanie sięga północnych krańców 
ziemi. Słuchajcie : ten niezmierny potentet, któ- 
ry waży się zwać fałszywie „katolikiem Wscho* 
du”, nie jest kim innym, jak schizmatykiem, wy- 
rzuconym z łona prawdziwego Kościoła i zapo- 
mina o karze Boga, jaka go czeka za zbrodnie. 


Ten potentat, powtarzam, prześladuje z 
z dzikiem okrucieństwem naród polski i pzzed- 
sięwziął niecne dzieło wykorzenienia religji 
katolickiej w całej Polsce, aby tam przemo. 
cą zaszczepić schizmę. Guębi i zabija tych 
katolików, których swojem barbarzyństwem 
zmusił do sbrojnego powstania; wykorzenią 
katolicyzm, całe tłumy ludności wypędza, na 
wygnanie w dzikie okolice gdzie ci niesz- 
częśliwi pozbawieni są pociech religijnych,a 
ma ich miejsce osiedla awanturników schiz- 
matyckioh; prześladuje i masakruje kapła.- 
nów tego marodu katolickiego, siłą usuwa 
ich z pośród owieczek, jednych skazuje na 
ciężkie roboty, lub kary poniżające, innych 
natomiast na wygnanie. Szczęśliwi ci, któ- 
rzy zdołali uciec i obsonie błąkają się bez 
przytułku po obcej ziemi 

Kościoły są szbssxczeszc one, a niektóre 
zamksięte z powodu nieobecności kapłanów. 
W końcu tenarogancki potentat, innowierca, 
schizmatyk, jakim jest, ośmiel: się przywła- 
szozyć sobie władzę, jasiej nawet Namiestnik 
Chrystusowy mie posiada: wyrwawszy z die- 
cezji, wypędziwszy i uwięziwszy naszych 
ukochanych synów Arcybiskupa Warszaw- 
skiego i Biskupa Wileńskiego, ośmieł» się 
jeszcze posbawić ich jurysdykcji, prawnio 
przezemnie ustanowionej. Zdaje się zapomi- 
mać, że biskup katolicki, czy to na tronie, 
czy w katakumbach, zawsze nim pczostanie, 
a jego charakter jest niezatarty. 


Potępiając jednak takie czyny, nie mo 
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KPRM AB VIII 


Umiem doskonale rozróżnić rewolucję zk, 
ną od słusznego prawa i od rozumnej wolne- 
ści narodu polskiego, który walczy © swą 
własną niepodległość i ocalenie religii. 


Protestuję przeciw temu potentatowi, aby 
uspokoić swe sumienie. Potępiam prueżla- 
dowców religji katolickiej i spełniam święty 
obowiązek, jaki nakłada sumienie na mas 
wszystkich. Oto dlaczego podzieliłem się z 
wami təmi smutnemi wiadomościami z mie- 
szczęśliwege kraju, za który musimy zdwoió 
modlitwy. Prośmy więc Wszcchmocnege, 
aby oświecił prześladowcę katolicyzmu i aby 
nie opuścił ofiar, które skazane przez oio- 
mięzcę giną wśród pustymnych lodów bes 
możaości pojednania się z Bogiem. 


Dla tych wszystkich powodów dajemy 
błogosławieństwo nasze apostolskie tym 
wszystkim, którzy dzisiaj będą się modlili 
za Polskę. Módlmy się więc za Nią!". 


Ten styl i ta gorliwość, godne św. Grzegorza 
Vil i największych Papieży, miały później cu- 
downe odbicie także i w działalności czynnej. 

W rzeczywistości bowiem mimo wartości i roz- 
głosu tego tak wzniosłego słowa, Rosja, szuka- 
jąc wykrętów, w dalszym ciągu uprawiała. polity- 
kę prześladowań. 

W dwa lata po przytoczonej allokucji, amba- 
sador rosyjski przy Stolicy św. p. gg e w 
pewnej rozmowie z Piusem IX użył jakichó 
zwrotów nieszczęśliwych, a obrażających Stolicę 
Apostolską. Ojciec św. z podziwienia godną 
śmiałoscią apostolską wyprosił ambasadora'za 
drzwi z żądaniem, by poseł doniół swemu rzą- 
dowi o słusznem oburzeniu Papieża. To wpły- 
nęło na zerwanie stosunków dyplomatycznych 
między Rosją a Watykanem, ale nie wiele 
chodziło Papieża, bo w grę wchodziły 4 sm 
dusz prześladowanych i nękanych. 

Bog miał policzyć cierpienia synów i smut- 
ne troski Ojca. 

Historja Kościoła zanotowała te czyny Pa- 

pieża Piusa |X, a z niemi wszystkie inne, doko- 
nane na korzyść nieszczęsnej Polski, opuszczo- 
w tragicznem położeniu przez wielkie potęgi 
ówczesne. Pan w księdze żywota zapisał jęk cier- 
piących i niedolę uciśnionych. 
i Po upływie więcej niż jednego stulecia: w 
obliczu Rosji, zniszczonej przez bolszewizm Na- 
stępca Piotra św. wysłał do Polski Odrodzonej 
nowego Nuncjusza w osobie prałata Achillesa 
Ratti'ego. Niedługo potem Polacy mogli unieść 
się radością, gdyż „ich“ Nuncjusz obejmował 
Katedrę Piotrową. i 

Słuszną było i jest rzeczą przypomnieć choć- 
by tylko ogólnikowo te zasługi nieśmiertelnego 
Papieża Piusa IX w pięćdziesiątą chwalebną ro- 
cznicę, jaką obchodzi świat katolicki w świetle 


żemy zachęcać do rewolucji europejskiej. | nieprzemijającej wielkości Kościoła Bożego“. 


Wielkie trzęsienie ziemi w Bułgarii. 


80.000 rodzin bez dachu. — W oczekiwaniu mowych wstrząsów. 


Premjer bułgarski Liapczew w rozmowie z 
przedstawicielem bułgarskiej ajencji telegraficznej 
w Filipopolu, powiedział, co następuje: 


— Trzęsienie ziemi z dnia |4 kwietnia znisz- 
czyło terytorjum o przestrzeni 600 km. kwadrato- 
wych. Podczas gdy szkody wyrządzone przez 
drugi wstrząs z 18 bm. rozciągają się tylko na 
powierzchnię 400 km. kwadratowych, jednakowoż 
charakter tego drugiego trzęsienia ziemi jest 
groźniejszy ze względu na to, że dotyka miejsco- 
wość tak silnie zaludnioną, jak Filipopol ze 
100.000 mieszkańców. Miasto to w obecnej 
chwili nie posiada ani jednego domu, któryby 
się przedstawiał względnie bezpiecznie. Również 


liczne wsi w bezpośredniem sąsiedztwie miasta 
zostały silnie tą klęską dotknięte. 


Teren, który uległ zniszczeniu, posiada lud- 
ność odpowiadającą liczebnie ilości mieszkańców 
Filipopola. 

Mniej więcej 80.000 rodzin pozostaje bez da- 
chu. Zachodzi niebezpieczeństwo nowych wstrzą- 
sów. Ta niepewność i oczekiwanie nowej kata- 
strofy wiele osób przyprawia poprostu o obłęd. 


Jak najszybciej należy przedsięwziąć środki 
celem zapewnienia możliwych zdrowotnych wa- 
runków na terenach dotkniętych katastrofą. Do- 
tychezas stwierdzono, iż zabitych zostało prze- 
szło 100 osób, a liczba rannych przenosi cyfrę 400. 


„albo z pamięci, albo do wyższej 


Ta stosunkowo niewielka ilość ofiar łoma- 
czy się tem, iż bułgarskie domy mieszkalne są 
w specjalny sposób budowane. 

Szkód materjelnych, które są bardzo znaczne, 
nie zdołano dotychczas oszacować. 


Włoski uczony przepowiedział 
trzęsienie ziemi w Bułgarji. 


Trzęsienie ziemi, które w dniu 14 bm. a 
potem 18 bm. nawiedziło Bułgarję, nie było zu- 
pełną niespodzianką. Już trzęsienie ziemi w 
Smyrnie oraz na różnych wyspach na morzu E- 
giejskiem nasuwały obawy tej klęski również i 
dla Bułgarji. 

Dziennik „Zora“ w numerze z 7 kwietnia za- 
mieścił Srepawiedzie włoskiego uczonego, naz- 
wiskiem Bondanci, który zapowiadał, iż w dniu 
9 lub 10 kwietnia Europa południowa zostanie 
dotkniętą klęską silnego wstrząsu ziemi. Istotnie 
przepowiednia ta sprawdziła się, spóźniona za- 
ledwie o 4 dni. Bułgarskie trzęsienie z emi od- 
czuto również w Bukareszcie i Adrjanopolu. 

W ciągu ostatnich lat 100, Bułgarja 7 razy 
przeżywała trzęsienie ziemi, a to w latach nastę- 


pujących: w r. 1918, w kwietniu i w tym samym 
roku we wrześniu w 1858 we wrześniu, w 190 
w kwietniu, w 1913 w czerwcu w 1917 w paż- 
dzierniku w 1928 w kwietniu. 

Geologowie twierdzą, że chodzi tutaj o tek- 
toniczne trzęsienie ziemi spowodowane przemia- 
nami warstw ziemnych, obfitujących w szerokie 
szczeliny i pęknięcia szczególnie w okolicy mo- 
rza Dródziemnego. 


Na skutek trzęsienia ziemi w Czirpanie, po- 
bliskie źródło lecznicze w Mericzleri, którego 
woda posiada mniej więcej takie same własnoś- 
ci jak karlsbadzka, zostało zupełnie zasypane. 
Za to w innych miejscach wytrysły zimne i go- 
rące źródła. Woda w rzekach i źródłach nawie- 
dzonych katastrofą zmąciła się, w niektórych 
miejscowościach wody zostały zasypane, w innych 
silnie wezbrały. 


Mieszkańcy miejscowości nawiedzonych trzę- 
sieniem ziemi, które objęło 5 miast i 28 wsi, 
zgodnie twierdzą, iż wstrząsy ziemi poprzedzone 
było! duszną wichurą, że bydło i zwierzęta do- 
mowe objawiały przedtem si ny niepokój. 


Zbrodnie Reichswehry 


Berlin. W toczącym się przed sądem szcze- 
cińskim procesie na tle krwawych samosądów t. 
zw. czarnej Reichswehry doszło do sensacyjnych 
rewelacji, oświetlających działalność korpusu o- 


czoną dla obrony granic przeciw Polsce i podle- 

gały komendzie naczelnej Rosbacha. 
Wzburzenie, jakie zeznania Bodungena wy- 

wołało na sali rozpraw, jeszcze bardziej się wzmo- 


chotniczego Rosbacha na Pomorzu i na G. dla- | gło po zeznaniu jednego z podkumendnych ofi- 


Jeden z Przywódców Landsbundu pomor- 


sku. 


cerów korpusu Rosbacha, b. rotm. von Leona, 


skiego b. major von Bodungen, skonfrontowany | który wraz z Rosbachem wysłany został na mo- 
z przesłuchywanym gen. von Pawelsem, który cy oddzielnego rozkazu na G. Śląsku dla stłumie- 


' był w czasie krytycznym komendantem okręgu | 


korpusu w Szczecinie, oświadczył pod przysięgą, 
że rozkaz rozstrzeliwania członków t. zw. oddzia- 
łów robotniczych, {podejrzanych o zdradę tajem- 
nic wojskowych, wyszedł właśnie od samego gen. 
von Pawelsa. Dla poparcia swoich twierdzeń von 
Bodungen przytoczył cały szereg faktów, ilustru- 
jących działalność t. zw. kompanji robotniczych, 
które stanowiły rezęrwę mobilizacyjną przezna- 
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nia powsrania. Von Leon podniesionym głosem 
stwierdzil, że w latach 1920—1923 jedna tylko 
formacja Grenzschutzu górnośląskiego z wiedzą 
i wolą instytucji rządowych we Wrocławiu doko- 
nała na G. Sląsku około 200 mordów, opartych 
na wyrokach „Tomy“. Morderstw tych dokony- 
wano z pomocą trucizn, bomb, granatów ręcznych 
i kamieni. 


Min. Zaleski o stosunkach polsko-franeuskich. 


Paryż. „Petit Parisien“ ogłasza wywiad, u- 
dzielony przez ministra Zaleskiego przed jego 
wyjazdem z Rzymu. Minister Zaleski oświadczył, 


- że istniejące stosunki francusko-polskie wywpły- 


wają z naturalnego stanu rzeczy, dzięki któremu 
zbytecznem jest podkreślać ich szczerość i ser- 
deczność. Wojna nauczyła Polskę i Francję ko- 
nieczności zgody w zapatrywaniach na kwestje, 
mogące wytwarzać trudności dla obu krajów. 

yżej wzmiankowane elementy — oczywiście 
dla każdego badacza polityki powojennej — sta- 
nowią podłoże ścisłej współpracy rządów war- 
szawskiego i i paryskiego na terenie Ligi Narodów. 


Z czasu. 


Trzęsienie ziemi i ciała. — Witaj Maj! — 
rażliwość naszych kieszeni — Koncert 
gospodarczy. — Bądźmy łagodni. 


W zeszłorocznych gazetach doczytaliśmy się 
przepowiedni na rok 1928 a mianowieie, że zię- 
mię naszą nawiedzą trzęsienia ziemi i inne wy- 
padki atmosferyczne. A że nas już niejedna 
taka przepowiednia zawiodła, myśleliśmy o prze- 
powiedniach na rok cieżący sceptycznie, zniedowie- 
rzaniem „wyczekiwaliśmy zdarzeń. lak. s ś tym ra- 
zem nasi wróżbiści nie omylili się, bo ziemia trzęsie 
się w posadach waląc domy i zasypując ludzi i jak 
wnioskować można, wstrząsy zbliżają się ku nam, 
do naszej krainy o powierzchni od prahistorycz- 
nych czasów spokojnej. Że ziemia w powiecie 
wąbrzeskim rzeczywiście kołysać się będzie tego 
sobie wcale nie życzymy i mamy nadzieję, że ta 
dolegliwość się nas nie przyczepi, bo już i tak 
w dniach końcowych kwietnia z zimna trzęsiemi 
się co niemiara i szukami ogrzania w gorących 

grokach (kto może!) i spozieramy na ciepłe słońce 
rawa AtS się za czarnemi chmurami gradów 
lodowych. 

Tak, trzęsiemi się, a tego nam wróżki nie 


"wróżyły, że gdy maj za pasem, owijać się będzie- 


lub grube barchany i 
jeszcze opalać bę- 


w futra 


my musieli 
też, że dziś 


nie wróżyły 


‘dziemy musieli piece węglem, na centnarze o pię- 


dzjesiąt groszy droższym. Lecz pocieszmy, bo 


"maluczko, a zaśpiewamy „Witaj maj!“ a gdy się 


nareszcie ociepli, wtedy na węgiel pluniemy i do 
przyszłej zimy podrożenia węgla wyjdzie nam 
ceny powoli 
przyzwyczaimy naszą kieszenią. 

ecz znovu w tem sęk, bo 'gdy ciałoi dusza 
człowieka łatwo do zmian czy to temperatury 
czy otoczenia dostosować się może, tak nasza 


Z tego względu zdziwiły ministra pewne głosy 
prasy francuskiej, komentujące w sposób tenden 
cyjny znaczeni « jego podroży do Rzymu. Mini- 
ster jest przekonany, że obaw tych nie podziela- 
ją poważni politycy francuscy, którzy rozumieją 
doskonałe, że podróż ministra Zaleskiego do Rzy- 
mu ma cele wyłącznie pokojowe. Dla każdego 
jest zrozumiałem, że im Jepsze będą stosunki 
Polski z innemi państwami tem większa? będzie 
liczba państw rozumiejących prawdziwe cele po- 
lityki polskiej, i im silniejszą będzie Polska, tem 
łatwiejszą będzie rola Francji, jąko jej sojusznicz- 
ki i przyjaciółki. 


kieszeń lub sakiewka jest na wszystko nadzwy- 
czaj wrażliwa i łatwo nabywa suchot,ś jeżeli od 
czasu do czasu nie zasila się jej pożywną żywnością 
w postaci złotych” metalowych luby papierowych. 
Są atoli ludzie, którzy twierdzą że najlepiej za” 
sila się kieszeń dolarami, a to ponoć dlatego, 
że pochodzą aż z Ameryki i najskuteczniej na 
krzepkość sakiewek oddziałują. Niewiem ile 
w tem sensu iniełatwo mi przekonać się, bo bio- 
rąc pod uwagę kieszeń moją, to ona dotychczas 
dolarów nie trawiła i zadawala się pośladem, 
czyli miedziakami lub niklem — i toprawdziwe- 


mi — bo "Made in Poland". 


Łatwo jest mówić o jakiemś przyzwyczaje- 
niu — choćby kieszni naszej. Wszelką filozofję 
zatraca czarna rzeczywistość a horoskopy chociaż 
są nieraz złudne, to tymrazem zdają się zbliżać 
do mety, czyli że w niedalekiej przyszłości gło- 
wić się będą wszyscy (jak ja obecnie), aby kie 
szenie choć tylko częściowo zasilić miedziakami 
lub niklem. Pięknie czytamy o budżetach i rów- 
nowagach Warszawy, miodowych słówek w iloś- 
ciach wagonowych i przez radjo nadsyła nam- 
się do przesytu, jednem słowem — daje nam się 
koncert przemiłych dla ucha melodyj, abyśmy 
zasnęli z przyrodzoną nam myślą że „jakoś to 
będzie". Lecz w tym nam dawanem koncercie 
gospodarczym popisują się instrumenty, które nie 
są nastrojone i dostosowane do rytmu tej melodji 
pięknej. Bo gdy flet tkliwie stara się śpiewać 
o korzyściach obywatelstwa z pożyczki dolarowo- 
miljonowej, tak poza nutą tuba we niewłaściwym 
momencie psuje harmonję — trąbiąc o podwyż- 
szeniu podatku obrotowego. A gdy skrzypek 
w nastroju kwili pięknego walca, wtedy basetla 
w spiesznym tompie brzmi o podwyższeniu po- 
datku majątkowego. | tak narodowa nasza orkie- 
stra, chociaż daje nam scanse muzyczne bezpłatnie, 
zamiast wnieść nas duchowo i materjalnie na 


wyżyny, wprowadza nas w rozstrój nerwowy swe” 
mi programami. Nie znamy też dnia ani godziny 


kredyty siowne dia semien i małorolngch 


na Pomorzu. 


Celem przyjścia z pomocą kredytową na 
zasiewy wiosenne, Państwowy Bank Rolny — Od- 
dział w Grudziądzu podzielił na poszczególne 
powiaty dla małorolnych gospodarzy ogólną su- 
mę 750.000 zł., a Bank Gospodarstwa Krajowego 
— Oddział w Bydgoszczy i Gdyni — dla zie- 
mian 2.520.000 zł. 

Kredyty te są krótkoterminowe i będą udzie- 
lane za normalnem oprocentowaniem pod zastaw 
wekslowy i muszą być spłacone najdalej w ter- 
minie do 1.1. 1929 r. 

Ziemianie z powiatów kaszubskich (tczewski 
i starogardzki) stawiają wnioski do Oddziału 
Banku Gospodarstwa: Krajowego w Gdyni. Ma- 
łorolni kierują swoje wnieski o kredyty siewne 
do właściwych starostw powiatowych. 

Kredyty te nie zaspokoją zapewne całkowi- 
cie potrzeb rolnictwa pomorskiego w okresie 
wiosennym. jednakże w znacznym stopniu przy- 
czynią się do złagodzenia sytuacji — zwłaszcza 
małorolnych — i są dowodem że władze cen- 
tralne w uznaniu ważności rolnictwa — otaczają 
je troskliwąpk 


a a a RABA 
U listowych i na pocztach 


zapisywać można „Głos Wąbrzeski* 
na maj lub też na majiczerwiec, jak 
komu dogodniej. 

Z zapisaniem „Głosu Wąbrzeskie- 
gość trzeba się pospieszyć, by dostawa 
przez pocztę nie opóźniła się. 

„Głos Wąbrzeski:* spełnia swe za» 

danie jaknajlepiej, pisze o wszyst. 
kiem, co się dzieje w powiecie naszym; 
powiatach sąsiednich i w Świecie ca» 
łym i nieustraszenie broni ludu wą» 
brzeskiego, to też wszędzie ma zaufa» 
nie, wszędzie go lubią i wszędzie chę» 
tnie czytają. 
Niech każdy nietylko sam zapisze 
„Głos Wąbrzeskić, ale niech też stara 
się o jaknajwiększe rozpowszechnie= 
nie „„Głosu Wąbrzeskiegoć, a'wtedy 
odda wielkie przysiugi dobrej spra» 
wie. 


he KN 


„Przy imieninach, chrzeinach, jubileu- 
szach i t. p. uroczystościach familijnych 
używajcie tylko telegramów 


narodowych T..C. L.“ 
DECA ZOZ RZE ZA ZZOEREE RO SORREACZĘ O RKZRRZEE? R 


gdy obdarzy nas się jakiemś nadprogramem 
który nie zdoła wyzbyć nas z kłopotów, chociaż 
zdążymy nabyć broszurkę zatytułowaną: „Jak 
zostać bogatym?" 

L:cz bądźmy łagodni! Nie mówmy o tem! 
recz, precz smutek wszelki — bo raz matka nas 
rodziła! Zasmucamy się zarządzeniami jakie na 
garby nasze nieomalcodziennie psadają a nie ba- 
czymy, że pociechy na troski szukać możemy tuż 
w pobliżu nas. Toż i monopol spirytusowy ma 
swoje kłopoty, bo konsumpcja wyrobów spirytuso- 
wych jakoś maleje. Maleje, bo ludzie albo napilisię 
opary do syta, albo też kieszenie są tak wydu- 
szone, że nie wylecą już grosze na wychylenie 
monopolówki. Ale Monopol ma głowę po temu 
i nieda zbić się z tropu gdy muhandel nie idzie, 
a mając władzę jakowąś w rękach, zatem wydał 
nakazy. Jakże nie wydać nakazu, kiedy można 
i na cóż zdałaby się możność wydania nakazu, 
gdyby go niewydanol Nakazano zatem miejscom 
sprzedaży wyrobów alkoholowych wywieszenie 
napisów, z których można wpadnąc na domysł 
że oto tutaj można nabyć butelkami i kieliszka- 
mi nektaru, który krzepi ducha natychmiast — 
ciału daje siłę po siedmiu latach, a kieszeń wy- 
próżni w trzech dniach. Pozatem w oknach wy- 
stawowych powinni p. t. restrauratorzy jaknajwię- 
cej wystawić butelek, abyś przechodniu miał sta- 
łyi i przymuszony apetyt na pokrzepienie się gdy 
ci duch maleje a nogi się uginają pod ciężarem 
obowiązań. Niemiec ma dobre przysłowie: „Das 
Leben ist nur im Suff zu ertagen" coby znaczyło 
że życie znieść można tylko w pijaństwie i też 
obywatel nasłuchawszy się wyżej opisanego kon- 
certu narodowego, by nie dostać wymiotów, z pew- 
nością chętnie na przetrawienie zarjzy do mono- 
polu spirytusowego. Atoli kij ma dwa końce. 
Na jednym końcu propaguje się konsumpcję alko- 
holu, a na drugim tworzy się komitefy ala zwal. 
czania spożycia alkoholu. Który koniec wybrać? 


Al-Bu. 


Bądżmy łagodni! 


Niedbalstwo i niedołęstwo — czy zła woła? 


Dbajmy o dobro organizacji życia społecznego. 


W nasyzm społeczeństwo mamy tylu niepo- 
wołanych krytyków, i tak często możemy się 
spotkać z najrozmaitszemi wyrzekaniami nieraz 
_ całkiem nieuzasadnionemi, oraz ze złośliwą kry- 
tyką naszych urządzeń i stosunkow, szerzącą 
niepotrzebnie szkodliwy pesymizm, że zasadniczo 
staramy się dla wyrównania tego złego wpływu 
oświetlać i wypuklać dodatnie stony i objawy 
naszego Życia, unikając o ile tylko nie jest to 
związane ze szkodą społeczeństwa publicznego 
poruszenia ujemnych zjawisk. 

Jednakże metoda taka byłaby również błędna, 
gdybyśmy mieli zakrywać oczy na wszystko zło, 
z którem jeszcze nieraz spotkać się u nas nie 
trudno. Jakkolwiek więc niechętnie, uważamy 
jednak za konieczne poruszanie pewnych bolą- 
czek, które w interesie publicznym usunąć nale- 
ży jaknajprędzej, aby nie zatruwały naszego ży- 
cia, i nie szerzyły niezadowolenia i rozgorycze- 
nia w społeczeństwie. 

Nie chcąc szkodzić nikomu, nie będziemy 
narazie wymieniać publicznie tych instytucyj, o 
których poniżej mowa sądząc, że ta wzmianka 
wystarczy aby usunąć te nieporządki, na które 
wskazać jesteśmy zmuszeni. Na wypadek jedna- 
kże, gdyby to nie nastąpiło podami je następnym 
razem do wiadomości publicznej, władzom zaś 
nadzorczym, w interesie których leży usunięcię 
tych braków chętnie służymy szczegółową 
informacją gdzie i kiedy fakty o których pisać 
będziemy miały miejsce. 

Oto pierwszy obrazek wyjęty z życia małe- 
go miasteczka na kresach zachodnich. Stukilku- 
dziesięcio — morgowy rolnik, wzorowy gospo- 
darz, potrzebuje pożyczyć na kilka tygodni 1000 
złotych, Udaje się więc do miejscowej kasy 
powiatowej prosząc o udzielenie mu pożyczki. 

Otrzymuje tam informację, że należy złożyć 
pisemny wniosek o pożyczkę i przedstawić ży- 
rantów, a po rozpatrzeniu go przez Zarząd, czy 
też Radę Nadzorczą może za jaki tydzień uzy- 
skać pożyczkę. Wykonawszy wszystkie potrzeb- 
ne formalności — petent czeka cierpliwię 3 ty o- 
dnie, poczem informuje się w Kasie o rezultacie. 
Otrzymuje odpowiedż — podanie jeszcze nie roz- 
patrzone. Po dalszych dwóch tygodniach zjawia 
się i znowu słyszy tę samą odpowiedź — jeszcze 
nie rozpatrzone. 

Od złożenia wniosku minęło 6 tygodni a 
pożyczki ani widać ani słychać. Strapiony rol 
nik udaje się ponownie do kasy z zapytaniem, 
kiedy nareszcie otrzyma pożyczkę i znowu ta sa- 
ma informacja, podanie jeszcze nie rozpatrzone, 
bo Rada Nadzorcza, która musi zadecydować o 
przyznaniu pożyczki jakoby od stycznia, tj. w cią- 
gu 3 miesięcy nie odbyła posiedzeń. Biedak nie 
może już dłużej czekać na potrzebne mu pienią- 
dze, szuka ich u prywatnych lichwiarzy. Spoty- 
ka sąsiada Niemca i zwierzy mu się ze swego 
kłopotu. Ten patrzy na niego, wzrusza ramio- 
nami i powiada: „To taka polska gospodarka". 
Chodź pan ze mną. 

Idzie z nim do miejscowej niemieckiej kasy 
„Vorschusvereinu”, bierze blankiet wekslowy, 
wypełnia, daje mu go podpisać; żyruje sam i w 
przeciągu pół godziny uszczęśliwiony rolnik pol- 
ski wychodzi z niemieckiej kasy z pieniędzmi. 


Wiadomości potoczne 


Wąbrzeźno, dnia 23 kwietnia 

— Wozorajszy dzień niedzielny, spędzili 
wszyscy nieomal, z powodu słonecznej pogody, 
na rzadkiej dotychczas przeckadzce. 

— Sprawozdanie z uroczystości poświęcenia 
sztandaru w Radzynie, z powodu braku miejsca 
podamy w następnym numerze pdg | wę 

ed. 

— Zebranis Towarzystwa Ludowego za- 
gaił w ub. niedzielę po nieszporach w salce pa- 
rafjalnej prezes p. Szczuka pochwaleniem Boga. 
Pan Przewodniczący objaśnił zebranym, że ze- 
branie w marcu nieodbyło z tego powodu, żeby 
nikt nieposądzał Towarzystwa o agitacje wybor- 
czą. Pan Przewodniczący wyraził także swoje 
ubolewanie nad tem, że w czasie wyborów dużo 
głosów padło na listę socjalistyczną. Dowiedzio- 
ną jest rzeczą, że socjaliści są wrogami kościoła, 
a ludowi poza wielkiemi obiecankami, których 
zwykle niedotrzymują, nic nie dadzą, chyba sobie 
kieszenie groszem ludu napełnią, Wywody te 
przyjęli zebrani z przekonaniem oich słuszności 
gdyż znane jest członkom, że w czasie wybor- 
czym prowodyrzy socjalistyczni, choć bezrobotni, 
kilkakrotnie tak się spili, że policja musiała im 
dać odpowiedni przytułek. Kiedyż lud oczy o- 
tworzy? kiedy przejrzy? 

Po odczytaniu protokółu z cstatniego zebra- 
nia profesor p. Wawro wygłosił piękny wykład 
o dziełach Michewicza: „Grażyna” i „Konrad Wal- 
lenrod”. Wykład był bardzo piękny, toteż hucz- 
pe oklaski były podzięką dla mówcy. 


Po wy- 
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Wąbrzeźno, 20 IV. 28. 


Pólak ten nigdy nie był członkiem tej niemiec- 
kiej instytucji i nie misł z nią żadnych stosunków, 


gdy przeciwnie w miejscowej powiatowej kasie 
nieraz lokował swoją gotówkę. 
Pytamy się jakie wrażenie i jaki “nastrój w 


duszy tego człowieka musi wywołać ten kontrast 
w postępowaniu obu instytucji? Czy utrwali on 
w nim patrjotyzm polski i poszanowanie dla na- 
szych instytucyj publicznych? Czy nie jest to o- 
gromnie skuteczna i przekonywająca lekcja o 
wyższości niemieckiej organizacji o ich większej 
kulturze i zdolnościach urządzenia życia społecz- 
nego. A dalsze wnioski i kosekwencje z tego 
łatwo każdy sobie może w duszy dośpiewać. 

Oczywiście, że nie możemy tu winić Niem- 
ców, jakkolwiek działalność ich w tym wypadku 
jest bezwątpienia dyktowana chęcią propagandy 
swej niemieckiej wyższości. Nie jest winą Niem- 
ców, że są mądrzejsi i sprytniejsi od nas, tylko 
jest naszą winą, że dzięki własnemu niedołęstwu 
i gnuśności nie dorównujemy im na każdym kro- 
ku i dajemy się pobić własną naszą bronią. 

Niemiecki „Vorschusverein* nie wyświadczył 
temu rolnikowi Polakowi żadnej absolutnie łaski, 
przeciwnie, jeszcze na nim zarobił, bo otrzymany 
od niego weksel zredyskontował niezwłocznie w 
Banku Polskim, za niższą stopę procentową niż 
sam pobrał od niego. Ale nie o ten kilkuzłoto- 
wy zarobek chodziło Niemcom, gdy w ciągu pół 
godziny załatwili klijenta polskiego. Chodziło 
im oten inny nieskończenie większy zarobek 
moralny dla niemczyzny przez pozyskanie sym- 
patji i uwielbienia w duszy miejscowego rolnika 
polskiego, którą to sympatję można będzie kie- 
dyś zdyskontować, czy to przy wyborach czy na 
wypadek plebiscytu, lub walki o posiadanie 
Pomorza. 

Gdy się w życiu naszem natykamy na podo- 
bne . fakty, to wtenczas zrozumiałem się staje, 
dlaczego przy ostatnich wyborach w niektórych 
okręgach listy niemiecke uzyskały więcej głosów 
niż było tam wyborców niemieckich. Pamiętaj- 
my, że odzyskanie wolności przyniosło nam nie- 
tylko radość i szczęście, ale zarazem włożyło na 
nas ciężki obowiązek rządzenia państwem i kie- 
rowania organizacją życia społecznego. Obo- 
wiązkom tym musimy podołać i sprostać im nie 
ustępując pod żadnym względem dawnym zabor- 
com naszym, a nawet prześcigając ich w pew- 
nych dzi dziedzinach. Wówczas tylko zdamy 
egzamin życiowy żeśmy dorośli do swobody i 
zasłużyli na wolność polityczną, gdy organizacja 
naszego życia nie będzie ustępować w niczem 
naszym sąsiadom, w przeciwnym bowiem razie 
prędzej lub później będziemy musieli im ulegnąć. 

Nie wystarczą tu piękne teorje i programy, 
ani nawet najlepsze zamierzenia Rządu i władz 
centralnych, gdy miejscowe organy, te najniższe 
komórki nie potrafią albo nie zechcą sprawnie i 
należycie wprowadzać w czyn powyższych zasad. 

Gdy: będą dawać naszym wrogom i przeciw 
nikom broń do ręki i atuty, któremi oni nas po- 
biją. Pamiętajmy, że w życiu społeczeństwa 
najważniejszem jest działanie tych najdrobniej- 
szych komórek, gdyż one są najlidzniejsze, a sta- 
le i bezpośrednio stykają si: z ludnością. Na nie 
więcnajwiększą uwagę zwrócić należy. Bol. 


kładzie dał sekretarz towarzystwa p. Czeczka 
pogląd na historję towarzystwa. Towarzystwo 
założył ks. prob. Wilkans i ks. prałat Połomski 
w dniu 8. XII. 1904 r. W dniu tym przystąpiło 
do towarzystwa 202 członków. Z czasem liczba 
podniosła się do 500 i tak dotrwała do roku 
1908. Zebrania odbywały się w sali „Hotelu 
Harrisa” (właśc. p. Celestyn Makowski) do 1907 
r. Od tego czasu w sali Hotelu „Briesner Hof“. 
Od roku 1908 na mocy nowego prawa towarzystw, 
mogą i kobiety do towarzystwa należeć, toteż 
dużo kobiet się zapisało. Od tego czasu odby- 
wały się zebrania stale w salce parafjalnej. W 
przyszłym więc roku przypada 20-lecie założenia 
towarzystwa. OOdśpiewaniem pieśni „Chrystus 
zmartwychwstan jest* zakończył p. Cander ze- 
brafiie, 


— Toruń. (Toruński bieg naprzełaj). Po- 
ważne zainteresowanie w świecie sportowym 
wzbudził „Toruński Bieg Naprzełaj"*, który się 
odbędzie, dnia 29 kwietniaw Toruniu, urządzony 
przez sekcję lekko-atletyczną Toruńskiego Klubu 
Sportowego. Zgłoszenia napływają z różnych 
miast Polski, Poznania, Warszawy, Krakowa a 
nawet i Lwowa. Bieg obejmuje 3 kategorje dla 
pan — 800 mtr., dla młodzieży do lat 18 — 1200 
mtr., dla starszych ponad 18 lat — 3000 mtr. 


Trasa leśna poprzez park bydgoski. Opłata 
dla uczestników biegu 50 gr. Przepisy obowią- 
zują P. Z. L. A. Początek biegów o godz. 12-tej. 
Zgłoszenia'należy kierować pod adresem — Sport- 
Błoch— Toruń (na kopercie „Bieg naprzełaj"). 
Termin zgłoszeń upływa z dniem 25 kwietnia. 
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Dla zwycięzców przygotowańe są qenne iagtądy 
honorowe oraz dyplomy. | 

Pan Wojewoda Pomorski Generał Mlodzia- 
nowski i pan Dowódca Korpusu nr. VIII Generał 
Berbecki przyjęli na prośbę specjalnych delega- 
tów Toruńskiego Klubu Sportowego, honorowe 
prezesury Klubu. Jest to ważny bardzo moment 
w historji rozwoju najpoważniejszego Klubu spor- 
towego na Pomorzu — jakim jest Toruński Klub 
Sportowy. Świadczy on o opiece, staraniach i 
życzliwości najwyższych dygnitarzy państowych 
na Pomorzu do sportu. | 

Poparcie moralne, jakin Klub przez to uzy- 
skał, będzie miało z pewnością w jego rozwoju 
decydujące znaczenin. i 

Cały świat sportowy Pomorza, przyjmując z 
uznaniem tę radosną dla sportu wiadomość, wi- 
dzi w niej zaczątek nowej pomyślnej ery w histor- 
ji sportu Pomorza. 

— Strzelmo. (Ujęcie bandyty w Jeziorach 
Małych.) Policja tut. aresztowała jednego ze 
sprawców napadu na rodzinę Timmów, o czem 
donosi wasz korespondent, niej. Fridricha Bartscha. 
B, nie chciał zrazu przyznać się do winy, kiedy 
jednak Timmowie z całą pewnością twierdzili, 
że należał on do bandy, B. przyznał się, jednak 
wspólników swych zdradzić nie chce. Bartscha 
przewieziono do więzienia w Strzelnie. 

— Poznąń. (Wyrodny ojciec.) Przed są- 
dem okręgowym w Poznaniu toczyła się rozpra- 
wa przeciw 50-letniemu Feliksowi Wagnerowi, 
kupcowi z Poznania, oskarżonemu o shańbienie 
swej 7-letniej córki. Sąd skazał wyrodnego ojca 
na jeden rok ciężkiego więzienia. Dkazanego 
odprowadzono z sali sądowej wprost do więzie- 
nia.. Rozprawa toczyła się przy drzwiach zam- 
kniętych. 


RUCH TOWARZYSTW 


— Wąbrzezno. Tow. Lutnia. Lekcja śpiewu dziś 
g gódz. 8-mej. Przybycie wszystkich członków konie- 
czne Zarząd. 


— WĄBRZEŻNO. Bractwo Strze. 
leckie! W sprawie dalszej egzysten- 
cji Bractwa odbedzie się dziś w pe- 
niedziałek, dnia 23 bm. o godz. 7,30 
w Hotelu brata Kaczyńskiego Nadzwy- 
czajne Walne Zebranie, na które bra- 
Gi uprzejmie zaprasza Zarząd. 


„— Wąbrzezno. Towarzystwo Katolickiej Czeladzi 
Rzemieślniczej. We wtorek, dnia 24 kwietnia kurs piso- 
wni o godz. 8-mej. i Prezes. 

— Wąbrzeźno. Zebranie zarządu Związku inwali- 
dów Woj. w Wąbrzeźnie odbędzie się w środę, dnia 26 
bm. o godzinie 8-mej wieczorem w lokalu Sekretarjatu 
ul. Kolejowa 69. Przybycie kompietnego zarządu konie- 
czne Zarząd. 

— Wąbrzezno. Miesięczne zebranie Podeficerów 
Rez. w Wąbrzeźnie odbędzie się 24 bm. o godz. 8 wiec.z 
w lokalu kol, Prezesa ul. Kolejowa 69. Ze względu na 
wybór nowego-sekretarza przybycie wszystkick człon- 
ków konieczne Prezes 
Podoficerów Rez. w Wąbrzeźnie. 

„— Wąbrzezno. Dziś wieczorem o godz. 8-mej od- 
będzie się Zebranie Związku Pracowników Kup. Oddział 
Wąbrzeźno. Celem omówienia ważnych spraw prosimy 
o punktualny udział wszystkich członków Zarząd. 


Notowania giełdy płodów roln. w Poznania 


Notowania oficjalne z dnia 20. 4. 1928. 

100 kg. w ładunkach wagonowych parytet Poznań 
Żyto | 53,00—54,(0 
Pszenica 59,00—60,00 
Jęczmień brow 49,00— 51,00 
jęczmień zw. 41,50—43,00 
Mąka żytnia 709, z work, stan. 75,00—00,00 
Mąka żytnia 650/, z work. stan. 74,00 00.00 
Maka pszeńna 65%, z work. 79,00—88,90 
Owies. 43,50 — 45,50 
Otręby żytnie 36,50— 30,50 
Otręby pszenne 34,50—35,50 
Rzepak 83,00—70,00 
Groch polny — 
Groch Victoria 60,00—82,00 
Ziemniaki jadalne 0,60—0,08 
Ziemniaki fabryczne 16% 6,10—6,30 
Stoma prasowana 0,00—3,10 
Siano luźne 0,00—5,50 


Cony produktów rolnych. 


Notowania firmy Hozakowskiego w Toruniu. 
Toruń, dnia 17. 4. 1928 r. 


Konicz. czer., 2°9—300 Konicz. b. prym. 180—300 
„ szwedz 250—310 „* żółta . . . 180—210 
„ żół. włusk. 90—100 Inkarnatka . . . . 150—165 
PERAIOŁ: 3-5 uć 200—250  Rajgras kraj. . . . 100—110 
Tymotka . . . . 50—60  Seradela .. . .. 26—27 
Wyka lat. czyst. 30—32 Wyka zimowa . . 70-75 
Groch zielony . . 69—70 Groch polny . . 45—50 
BOBIK Gere eA 48—52 Gorczyca .. . . . . 50—55 
Rzepaka tri 70—74  Rzepik -pis . . . ota 70—72 
Łubin n. siew. . . 20—22  Łubin żół. siew.. . . 23—24 
Siemie lniane. . 80—85 Konopie. . . ... ... 100—120 
Mak nieb. . . . 100—105 Tatarka . . ..... 40—42 
Mak biały . . « 120—125 Proso 45—30 
Kukurydza — Kukurydza ru. 
Koński Ząb“ — muáska .00— 00 


Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego" (B. Szczuka 
Wąbrzeźno. Redaktor odpowiedzialny Bolesław Szezuka 
Wąbrzeźno. Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada 


Dot. Bomocy państwowej przy ratowaniu 
zmarźniętych ozimin. 


Zima tegoroczna, a zwłaczsza ostatni jej okres 
nader dotkliwie dał się odczuć zasiewom ozimin 
pszenicy i żyta. Brak w ostatnich tygodniach 
pokrywy śnieżnej, następnie wysoka temperatura 
dzienna a silne przymrozki nocne, spowodowały 
w wielu wypadkach przemarżnięcie, lub też na- 
wet całkowite zmarźnięcie ozimin. Obowiązkiem 
rolnika, nietylko we własnym interesie, ale i w 
interesie, ale Państwa jest nie zaniedbać 
żadnych czynności, jakie mogą się przyczynić do 
ratowania zagrożonych ozimin, których zbiory są 
podstawą wyżywienia ludności całego Państwa. 


) Ponieważ niejednokrotnie rolnik nie jest 
w stanie ocenić, do jakiego stopnia ozimina jest 
nadniszczona, przeto podajemy poniżej kilka wska- 
zówek, które pozwolą rozpoznać, o ile da się ją 
jeszcze uratować i zdecydować: 


l. czy oziminę zaerać, 
2. czy ozimina da się jeszcze uratować 


Proces wymarzania, jakie w tym roku mogło 
sią zdarzyć, przedstawi się następująco: 


l. Zbyt głęboki i późny siew oziminy nie 
pozwala na wytworzenie się korzeni zapasowych, 
t. zw. przybyszowych, wyrastających z węzła ko- 
rzeni rośliny. Roślina wskutek tego zdana jest 
tyłko na korzenie zarodkowe wyrosłe z ziarna, 
które połączone są z rośliną, podziemną częścią 
żdżbła tkwiącą głęboko w ziemi. W marcu tak 
jak to było w tym roku, nastają ciepłe słoneczne 
dnie, w czasie których ziemia odtaje na kilka cen- 
timetrów. Z chwilą nadejścia mrożnej nocy, od- 
tajała warstówka ziemi zamarza powtórnie; za- 
marzając powiększa swoją objętość i wydyma się 
ku górze. W ten sposób podziemna część żdźbła 
zostaje pociągnięta ku górze, a ponieważ korze- 
nie umieszczone głęboko, spoczywają w zamar- 
żniętej ziemi, następuje przerwanie źdźbła i zni- 
szczenie rośliny. 


Jeśli więc siew dokonany był późno i głęboko 
tak że korzenie przybyszowe nie zdążyły wyros- 
pąć, to przy takiem wymarznięciu należy roślinę 
uważać za straconą. 


¿ 2. Rośliny pozatem mogą przemarznąć. Zda- 
rza się to przy silnych suchych, mrożnych wia- 
„które soczystą zawartość liści oziminy za- 
"mieniają'w lód i powodują rozsadzanie komórek 
liści.  Przemarznięcie łatwo jest poznać, gdyż 
rośliny przemarznięte są wiotkie i zwisają bez- 
władnie ku dołowi. Przemarznięcie nie zawsze 
jest niebezpieczne — gdyż rzadko się zdarza, by 
cała roślina przemarzła -- wymaga tylko natych- 
„miastowej pomocy rolnika. 


W jaki sposób można ocenić czy wymar- 
znięta ozimina da się jeszcze urstować? 


l. Skontrolować jaki ogólny wygląd posiada 
pole. Gdy więc ozimina została w ymrożona, pla- 


cami, czy też równomiernie. 


2. Śkontrolować, czy nastąpiło przerwanie 
podziemnej części źdźbła i czy ewentualnie roś- 
lina, mimo tej szkody, posiada korzenie przy- 


byszowe. 


3. Czy na jednym metrze kwadratowym znaj- 
duje się przynajmniej 80—100 zdrowych roślin. 

Jeżeli stwierdzimy, że | 

|. ozimina równomiernie została nadniszczona 
przez się mróz, 

2. że średnio na jednym metrze kwadratowym 
znajduje 80— 100 roślin, 

3. że mimo przerwania części podziemnej żdżbła, 
roślina (głównie żyto) posiada korzenie przy- 
byszowe, 


lekikm wałem drewnianym, 


2. zasilić tak przenicę, jak i żyto pogłównie na 
| ha 160 kg. saletry chorzowskiej „Nitrofos”. 


Nabycie tych nawozów zostało ułatwione 
rolnikowi dziękiinicjatywie Ministerstwa Rolnictwa 
i Państwowego Banku Rolnego. Mianowicie Pań- 
stwowy Bank Rolny w porozumieniu z czynnikami 
Rządu, wyjątkowo udzielać będzie rolnikom bez- 
procentowego kredytu w saletrze chorzowskiej 
do dnia 1 lutege 1929 roku; saletrę chorzowską 
(Nitrofos) 15 i pół proc. po cenie zł 46.— za 100 
kg. łącznie z opakowaniem franko wagon Chorzów. 


Rolnicy, pragnący otrzymać wyżej wymienio- 
ny nawóz, winni złożyć w Państwowym Banku 
Rolnym stwierdzenie Urzędu Gminnego, Kółka 
Rolniczego, Starostwa, lub t. p. instytucji, iż ozi- 
miny ich wymagają powtórnego nawożenia. 


Rolnicy mogą również korzystać z powyższego 
kredytu w spółdzielniach i kasach komuna]nych. 

Państwowy Bank Rolny Oddział w Grudziądzu 
ul. Sienkiewicza 18 przyjmuje zamówienia na po- 
wyższy nawóz jedynie w partjach wagonowych. 
Rolnicy mający zapotrzebowanie na mniejsze 
ilości winni skierować takowe do najbliższej spół- 
dzielni rolniczo-handlowej, wzgl. sprowadzić je 
zbiorowo w partjach wagonowych przez Kółko 
Rolnicze, dla członków, lub jakó grupa rolników 
bezpośrednio z Banku. 


Powyższy artykuł nadesłany mi przez Pań- 
stwowy Bank Rolny — Oddział w Grudziądzu 
podaję do publicznej wiadomości. 

L. dz. 7171/28. V1. 

Był. M RO 8:T A 


to należy: 
l. żyto z obnażonemi korzonkami pryywałować 


Dot. ochrony lasów od pożarów. 


Wobec często zdarzających się obecnie po- 
żarów leśnych zwracam uwagę ludności jak rów- 
nież podległych mi organów Bezpieczeństwa Pu 
blicznego na skutki przekroczenia postanowień 
($ 44) ustawy o policji polnej i leśnej z | kwie- 
tnia 1880 r. (zb. ust. pr. 230) oraz na S$ 360 pkt. 
10 i 368 pkt. 6 ustawy karnej. 

Według podanych powyżej przepisów podle- 
ga karze grzywny wzgl. aresztu do 14 dni: 

|. kto roznieca ogień na niebezpiecznych miej- 
scach w lasach lub stepowych łąkach albo 
w niebezpiecznem sąsiedztwie budynków lub 
łatwo zapalnych rzeczy, 

2. kto w sposób mogący wywołać pożar zbliża 
się lub wchodzi do lasu z ogniem lub świa- 
tłem nieosłoniętem, 

3. kto rzuca w lesie palące lub żarzące się 
przedmioty wzgl. nieoględnie z takiemi rze- 
czami w lesie się obchodzi, 

4. kto bez pozwolenia ze strony kompetentnych 
czynników wznieca ogień w lesie, lub kto 
mając zezwolenie na wzniecenie w -lesie 
ognia, pozostawia takowy bez należytego nad- 
zoru albo przed wygaszeniem ognia opuszcza 
palenisko, 

5. kto w razie wybuchu pożaru w lesie zawe- 
zwany przez władze policyjne, przez wójta 
lub jego zastępcę, przez właściciela zagrożo- 
nego lasu albo przez urzędnika leśnego bez 
znacznego uszczerbku dla własnych korzyści 
nie udaje się natychmiast na miejsce wypad- 
ku i nie przyczyni się do stłamienia pożaru, 

6. kto wykracza przzciwko policyjnym zarzą- 
dzeniom odnoszącym się do pożaru w lasach 
lub dotyczących spalenia nagromadzonych 
nieużytków leśnych. 

Przypominając powyższe przepisy karne, po- 
lecam podległym mi władzom policyjnym oraz 
organom Bezpieczeństwa. Publicznego czu- 
wać nad ścisłem przestrzeganiem przez ludność 
wydanych w powyższej materji ustaw i rozpo- 
rządzeń. Winnych dopuszczenia się jakichkol- 
wiek czynów, mogących spowodować pożar w 
lesie, należy bezwzględnie oddać prokuratorowi 
do ukarania. 


W każdym wypadku powstania pożaru w le- 
sie należy przeprowadzić energiczne dochodzenia 
w kierunku ewentl. wykrywania przestępców. 


Powyższe ogłoszenie podadzą Panowie Bur- 
mistrzowie oraz Naczelnicy gmin w sposób 
praktykowany w swych gminach do publicznej 
wiadomości. 


Wąbrzeżno, dnia 11 kwietnia 1928 r. 


L. dz. 6584/V1. 
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O SRA 
M Okazja do wygrania! we «e ( 


Stow. Urzędników W. R. Dyrekcji Lasów Państw. w Toruniu 


urządza 


Wielką loterję fantową 


Wygrać można cenne przedmioty 


na cele budowy domu mieszkalnego dla urzędn. państw. 


o wartości kilku tys. zł mianowicie 
fortepian „Sommerielda*, pokój sypialny, motocyki, Dryling 


w każdej ilości 


na Pomorzu 


JAJA 


masło i drób kupuje stale 


po najwyższych cenach dzienn. 
Największy dom eksportowy tej branży 


Te.m4 E, GOGtZ wabrzeźno-Pom 


Jarmark 


ma bydło i konie 


w mieście Żninie odbędzie się 
w czwartek, dnia 28 kwietnia 28. 


(Nowotnego z automatycz. wizjerem), maszynę do szycia 
„Siagera”, radjoaparat 4 lampkowy z głośnikiem, dubeltówkę, 
rower, aparat fotogr. „Zeisa*, serwis porcelanowy 12 osobowy 
oraz dalszych 930 cenaych nagród w przediniotach wartośc. 
Cena losu wynosi tylko I złoty. 
Każdą ilość losów można nabyć w ekspedycji „Głosu Wąbrze- 
skiego, wzgl. u członka Komitetu p. Szczepanowskiego w To- 
* runiu, ul. Pod Krzywą Wieżą nr. 14. 


Ciągnienie odbędzie się 18 lipca 1928 r. 


Mieisha Kasa Oszczędności 


w Wabrzeżnie 


pupilarnie pewna, za którą odpo- 
wiada miasto Wąbrzeźno swoim 


M i majątkiem 
a = IS d iub} ieni = 
bicytacja przymusoma | zei] f rskontuje 
Wąbrzeźnie zaraz weksle kupieckie i rz6= 
W czwartek, dnia 26 kwietnia 1928 r. i mieślnicze 
o godzinie ll-tej przed poł. sprzedawać pip (NY (l 
będzie egzekutor, Wydziału Powiatowego s 32 malec EGO przyjmuje * 


w podwórzu p. B. Podgórskiego 


w:Mlewie najwięcej dającemu za na- |Włątmie 1 przylegającem wkłady za dobrem opro- 


centowaniem od naj- 


' tychmi 
"=T konia 9-ietniego | JO TMWen polen mniejszej sumy 
Przewodniczący Wydziału Pow, ihr a a wydzierżawia 


safetki za niską opłatą 


ul. Klasztorna 12. 


SIEJĘ 


na mojem polu 
przy szkole 


truciznę 


A E A RET ZE RE 
a a a a a a Aa W 


Moim Szanownym Kliejentom do ła- 
skawej wiadomości, iż na ulicy Rynkowej 
w domu p. Betlejewskiego 


otworzyłem miejsce zakupu 


"jaj i masła 


ZGUBIONO 
świadectwo przemysłowe 
i patent na handel 
domokrążny. 


Willa 


z 7 pokojami 


Największy dom eksportowy na Pomorzu : ; . |w bardzo dobrym? stanie | Znałazcę uprasza o zwrot 
} E. Goetz, Wąbrzeźno 4) 71 Kosierowski korzystnie na sprzedaż | 0 tschže 
g MLEWO Wolności 6l Zygmunt Krajezewski 
E a E Bh AD a GR a al powiat Wąbrzeźno OIMOŚCI Wąbrzeźno- Wyb. 


WW TWW 
M MR SR ER FO GR aTa 


WAGEISTRAT 
LEKCYJ GRy| Gospodarstwo 


na fortepianie i skrzypcach |2 pasz woym domem 19 mórz 
oraz nauki spiewu 


tarzem w wię! szej wsi (pocz- 
udziela 


ta i stacja kolejowa w miej- 
A.Griitzner, Strzelecka 50 


seu) z powodu rodzinvych 
stosunków tanio na Sprzedaż, 

rządowo egzaminowany 
Dokładne zapoznanie z na- 


Bliższa wiadomość 
M. Gritrner, Wąbrzeźno 
uką harmonji — „pewna 8 
droga do gry pamięciow."|$ + U ż ĄCA 
z wioski, starsza, skrom- 
7.iełnia | świadectwami 
5 dni doocielenia, | poszukuje posady od 1.V.28 
| Wąbrzeskiego 


trzelecka 30 
K R 0 W A na, sumienna, z dobremi 
dobrze utrzymana ręczna Zgłoszenia w udm.„Głosu 


SIECZKARKA 
i pies „Bornardyn* 


z powodu wyjazdu za- truciznę 


raz do sprzedania A AA 
na roli należącej do 
Wąbrzeźno ul. Pomorska 26 szkoły w y nibilo 


ijae | PieńkoOWSKi, Ryńsk 


dei GRSSINY| kalendarze 


emerytowany naczel- 
> terminowe 


nik Urzędu Skarbow. 
WĄBRZEŹNO 

dla pp. Sołtysów już 

są do nabycia 


al. Jadwigi 3. IL. p. 
w adm. Gł. Wąbrz. 


udziela posad i spo- 
Reklama 


rządza odwołania w 
jest dźwignią handi 


Sieję 


sprawach 

podatkowych 
stemplewych 

i spadkowych 


